
KRONIKA
FA RM ACEUTY CZNA

ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO FARMACEUTÓW-PRACOWNIKÓW 
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

REDAKTOR — CZ. NAŁĘCZ

Rok. X X X I N r. 2 2  15 listopada 1 9 3 2  r.

TREŚĆ: W a c ł a w  P i o t r o w s k i :  Światowy obrót ziołami leczniczemi w św ietle cyfr. Spraw y zawodowe. C z .  N a ł ę c z :  Teorja a rz e 
czywistość. E d m .  S z y s z k o :  P ro jek t w prowadzenia opłat za leki w K asach Chorych. W ieczór ku czci Ignacego Łukasiewicza.
Z Federacji Słowiańskich A ptekarzy. W spraw ie opłat akadem ickich. Ruch związkowy. Z Zarządu Głównego Z. Z. F. P. Roz

porządzenia w ładz. W iadom ości bieżące. Ze św iata. Ogłoszenia.

W ACŁAW  PIOTROW SKI.

Światowy obrót ziołam i leczniczem i 
w św ietle  cyfr.

P R Z E D M O W A .

S praw a  zió ł leczn iczych  je s t  z b y t  ważna, aby nie 
b y ła  ze  w szech  stron oświetlana. In teresu je  ona lu 
dz i  różnych  specjalności, p rze d e w szy s tk ie m  farm aceu
tów, lekarzy ,  kupców -ekspor terów  i rolników.

Dopóki z io ła  lecznicze  nie w e jd ą  u nas w sferę b a 
dań św ia ta  naukowego, d o p ó ty  w dziedz in ie  zbioru  
i hodowli z ió ł  leczn iczych  b ęd z iem y  w śró d  szeregu  
państw  na sza rym  końcu.

O d  n a jdaw n ie jszych  czasów  zio ła  lecznicze  b y ły  
s tosowane na podstaw ie  p ro s te j  em pirji  w  leczeniu  
p rzeróżn ych  chorób bez  znajomości, co zaw iera  dana  
roślina i co w y w o łu je  taki lub inny skutek.

Dopiero  farmaceuci w  p ie rw sze j  po łow ie  X V II  w ie 
ku skierowali  m yś l  sw o ją  w  kierunku poznawania  su
rowców, m ających  w łasności lecznicze. M etodyka  
pra cy  polegała  na ogrzewaniu na w olnym  ogniu b a d a 
nej rośliny w  retorcie, p o łączon e j z  odbieralnikiem  
i chwytaniu  produ k tów  d es ty la c j i  w ed ług  frakcji.

W  ten sposób pow sta ła  m etoda  pyroan a li tyczn a  ba
dania surow ców  roślinnych. M etodą  tą oczyw iśc ie  
nie w yodrębniono ani je d n e j  sk ła d o w e j  części ro
śliny.

S praw a poznania sk ładu  roślin stale niepokoiła  
u m ysły  uczonych. W  1666 roku A k a d e m ja  nauk  
w P a ryżu  poleciła  sw em u członkow i D odart'ow i o pra 
cowanie programu sys tem atyczn ego  badania roślin. 
Zbadano w  ciągu kilkudziesięciu  la t około 1.400 su 
row ców  roślinnych, w łaściw ie  bez  rezultatu , g d y ż  za  
pom ocą pyroanalizy ,  aczkolw iek  u lepszonej, nie o t r z y 
mano żadnego składnika  bez  zmian. N astępnie  Duclos  
w p ro w a d z i ł  sw ó j  sys tem  badania roślin, po lega jący  na 
w ygo tow yw an iu  ich z  w odą  i badaniu odw aru  o d c zy n 
nikami.

Simon Boulduc, ap tekarz  dw oru  i profesor chemji  
w „Jardin du R o y “ w P a ryżu  stosuje  rów nież  m etodę

ekstrakcyjną . E kstrahuje surowce sp iry tusem  na
stępnie  w odą  i w a ż y  pozosta łości po w yparowaniu ,  
rów nież  bada dzia łanie  lecznicze produktów , o tr zym a 
nych p r z e z  ekstrahowanie i s tw ierdza , że  n a p rzyk ła d  
rozpuszcza lna  część  Cum m i-resinae Gutii d z ia ła  s i l 
niej, niż sam surowiec i t. d.

Pomimo w ys i łk ó w  spraw a badania surowców roślin 
nych nie posuw ała  się naprzód, daw nych  m etod  zan ie
chano, a now ych  nie stworzono. Nie umiano w yo so 
bnić z  roślin m etodą  eks trakcy jn ą  żadnego ciała w  s ia 
nie c zys tym . W  poszukiwaniu  now ych  m etod  nie m o
żna zanotow ać żadnej,  która p r zy c zy n i ła b y  się do 
szerszego  poznania  i zrozumienia p rzy ro d y .

N a j le p s zy m  w yn ik iem  p ra cy  nad poznaw aniem  su
row ców  roślinnych w  ow ych  czasach było o trzym anie  
p r z e z  berlińskiego ap tekarza  Margraffa cukru trzc ino
wego z buraków.

Dopiero  K aro l Scheele, prowincjonalny ap tekarz  
s z w e d zk i  w  Kópingu, p r z e z  sw o je  genjalne odkrycie  
posunął spraw ę poznania surowców roślinnych ze  
strony chem icznej znacznie naprzód. Zam iast b e z 
w artośc iow ych  do tych czasow ych  speku lacy j  m y ś lo 
wych, Scheele w p ro w a d z i ł  dośw iadczen ie  obmyślone  
i znakomicie wykonane.

W yk ryc ie  morfiny w m akowcu p r ze z  Sertiirnera, 
k tó ry  dow iódł, że w roślinach zn a jdu ją  się ciała o b d a 
rzone oddz ia ływ an iem  alkalicznem, p rzyczyn i ło  się 
walnie do w skazania  drogi, która d o p row adz iła  do 
wyodrębnien ia  wielu  a lkaloidów, W  ślad  za  tern n a 
trafiono w komórkach roślinnych na zw iązk i  u lega ją 
ce rozk ładow i p o d  w p ły w e m  kw asów  rozcieńczonych  
na cukier, na jczęśc ie j  gronowy i a lkohole , a ldeh ydy ,  
kw asy , rodniki zw ią zk ó w  arom atycznych  i t. p. W  ro z
w oju  tych badań w y k ry to  k ilkadzies ią t takich ciał, 
które nazwano glikozydam i.

Znakom ity  uczony Emil Bourquelot  — profesor far
macji s tosow anej w  P aryżu , p rzyczyn ia  się znacznie  
do w ydarc ia  tajemnic przebogatego św ia ta  zw ią zk ó w  
organicznych, zaw ar tych  w  komórce roślinnej. Jego  
prace nad enzym am i, w yw ołu jącem i procesy  hydroli-  
tyczne  oraz procesy  utleniające, nad w yk ryw a n iem  
p r z y  pom ocy  m etod  biochemicznych cukru i g l ik o zy 
dów, s ta ły  się epokowemi. Bourąuelot p r ze z  swe ba-
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dania nad  enzym am i da ł  po tężn ą  broń chemikom do  
stud jow ania  sk ładu  m ater j i  ż y w e j .

W iadom o, że  roślina w yrw a n a  z  gruntu, albo część  
rośliny oderw ana nie ginie natychmiast, posiada  ona 
je s zc ze  p r z e z  pew ien  czas okres życia, p o d cza s  k tó re 
go e n zy m y  dz ia ła ją ,  p ow odu jąc  kore ła tyw n e  m odyfi
kacje  zaw artośc i  komórki. Zm iany te mogą być  nie
znaczne, ale mogą być  i bardzo  p o w a żn e . U m ożliw ia 
ją  one zbadanie  sk ładu  chemicznego roślin podczas  
ich życia. Bourąuelot s ta ra ł  się s tab ilizow ać  ten sk ład  
w  ten sposób, że rośliny m ałem i porcjam i w rzu ca ł do  
w rzącego sp iry tusu  96°.

Badania nad sk ładnikam i roślin leczn iczych  p r z e 
prow adzon e  p r z e z  uczonych całego świata, nie upo
w ażnia ją  nas jedn ak  do zan iedbyw ania  te j  d z iedz in y ,  
klim at bow iem  w p ły w a  znacznie  na w artość  rośliny  
leczn icze j i w  k a ż d e j  strefie ta sama roślina p r z e d s ta 
wia inną w artość. Poznanie roślin leczn iczych  co do  
ich sk ładu  chemicznego, co do w arunków  ich w zros tu  
je s t  p i lnym  obowiązkiem  naszych  b a d a czy  w  te j  d z ie 
dzinie. Sądzono daw niej,  że  hodow la  roślin lekar
skich zubaża  je  p o d  w zg lęd em  ciał czynnych. T w ie r 
dzen ie  takie nie by ło  bez  pow odu, g d y ż  n iezaw sze  
w  hodowli zas to sow yw an o  odpow iedn ie  warunki d la  
dan e j rośliny. G d y  jedn ak  hodow la  oparta  je s t  na 
naukowem  dośw iadczen iu  d la  każdego  gatunku roślin  
leczniczych, to w te d y  roślina hodowana w  kulturze,  
je s t  bogatsza  w  ciała poży tec zn e .  N ie ty lko  hodowla  
roślin leczn iczych , ale czas zbierania dziko  rosnących  
ma znaczenie  bardzo  duże. K a ż d a  roślina, za leżn ie  
od  tego jaką  j e j  część  się uży tku je ,  w ym a g a  innej p o 
ry  zbioru.

To są w szy s tk o  zagadnienia teoretyczne, k tóre d la  
p ra k ty k ó w  m uszą być  rozs trzygn ię te  p r z e z  lu dz i  o d d a 
jących  się naukow ym  doświadczeniom .

O prócz  badań naukowo - przyrodn iczych , p ra w o 
daw stw o , ekonom ja i handel m ają  dużo do p o w ie d z e 
nia w  spraw ie  t. zw .  z ie larstw a.

Literatura poświęcona z ie lars tw u  je s t  liczna w ró ż
nych ję zykach , u nas n ies te ty  p oza  reklam owanem i  
broszurami, propaguiącem i niefachowe lecznictwo  
ziołami, pow ażn ych  d z ie ł  m am y bardzo  niewiele.

Praca  p. W ac ław a  P iotrowskiego p. t. „Św ia tow y  
obrót zio łam i leczniczem i w  św ie t le  cy fr“, w ype łn ia  
w części lukę, uświadam iając  c zy te ln ików  o kwestji ,  
dokładnie  p r z e z  ty tu ł  k s ią ż k i ' )  określonej. Z książki  
te j  d o w ia d u jem y  się, że  d la  eksportu  z ió ł  leczn iczych  
z  Polski is tnieją dość  pom yś ln e  p e r sp e k ty w y ,  musimy  
jednak  w y jś ć  z  chaosu, jak i obecnie panuje, g d y ż  z a 
równo ro zw ó j  u praw y ziół, jak  i organizacja ich zb io 
ru pozostaw ia ją  w iele  do życzenia . Mimo, że uprawa  
zió ł pod  w zg lęd em  k l im a tyczn ym  i g leby  ma k o r z y s t 
ne w  Polsce warunki rozwoju , sp ro w a d za m y  z  zagra 
nicy wie le  z ió ł na p o tr ze b y  w łasne. In teresu jących  
się spraw ą  zie lars tw a  je s t  u nas wielu, d la  tych k s ią ż 
ka  p. Piotrowskiego je s t  n iezbędną do zorjentowania  
się w  całokszta łcie  zagadnienia , które musi być  
w  szyb k iem  tem pie rozstrzygnię te .

Prof. Br. K oskowski.

*} P ra c a  ta  'Zostanie w y d an a  w p ostaci od b itek  z „ K ro n ik i”. 
Red.

I. ZNACZENIE ZIÓŁ W LECZNICTWIE 
I HISTORJA ICH UŻYWANIA *).

Celem zapoznania się z rolą ziół w lecznictwie 
musimy sięgnąć do czasów najdawniejszych, niemal 
początków  istnienia rodu ludzkiego i z tej perspe
ktyw y ocenić stopniowy rozwój lecznictwa i zna
czenie odpowiednich ziół.

Już człowiek pierwotny, obcujący stale z przyro
dą, czerpał z niej, w stanie naturalnym , wszelkie 
środki potrzebne do egzystencji, a więc i zioła, słu
żące mu, jako lek. W ynajdywaniem odpowiednich 
ziół kierow ał instynkt. W czasach starożytnych 
zainteresowanie roślinami wzrastało, czego dowody 
znajdujemy np. u H ipokratesa, k tó ry  podaje w swych 
dziełach opis 150 roślin, dalej u  Teofrasta (Ill-ci 
wiek przed Chryst.), dającego wykaz około 500 ro 
ślin i u Dioskoridesa, opisującego 1.200 gatunków 
ziół. Są to zaczątki botanicznego rozpoznawania 
ziół, będące przez piętnaście niemal wieków pod
staw ą tej nauki.

Dużą orjentację co do stosowania ziół w ykazy
wali w tym czasie pasterze, którzy, kierując się sil
nie rozwiniętym u zw ierząt instynktem, potrafili 
wynajdywać odpowiednie zioła i nauczyli się po
znawać ich działania. Do dziś niemal przetrw ała 
w iara w  skuteczność leczenia przez pasterzy oraz 
t. zw. znachorów i znachorki, stosujących zioła 
w formie odwarów, naparów, popiołów i t. d. 
W starożytności przygotowywaniem ziół zajmowali 
się oprócz tego sami lekarze, wyraz zaś „apotheka", 
jakkolwiek jest greckiego pochodzenia, to jednak 
u Greków i Rzymian, w jego dzisiejszem brzmieniu, 
był nieznany, a oznaczał: skład, spichrz, stodołę 
i t. d.

Na najdawniejsze ślady istnienia wiedzy ap tek ar
skiej natrafiono w Egipcie, gdzie przyrządzanie le
ków  roślinnych i m ineralnych było dość rozpo
wszechnione.

Pierwszym farm aceutą, zwanym zresztą ojcem 
medycyny i farmacji, był H ipokrates. Twierdził, 
on, że najlepszym lekarzem  jest natura, trzeba jej 
jednak pomagać w zwalczaniu dolegliwości środ
kami prostem i jak: woda, sól, tłuszcz, soki roślin
ne i t. d. Środki te zaczęto później przygotowywać 
w specjalnych sklepach, których właściciele nazy
wali się rizomanami. Byli to pierwsi aptekarze, zaj
mujący się zbieraniem ziół, ich suszeniem, przygo
towywaniem! i sprzedażą. Sklepy te  stanowiły za
czątek dzisiejszych aptek.

W ybitną rolę w rozwoju farmacji odegrali Rzy
mianie (Galen), gdzie aptekarstw em  zajmowali się 
specjaliści pod kontrolą państwową. Po upadku 
Rzymu propagatoram i wiedzy farm aceutycznej by
li Arabowie, wnosząc do niej wiele cennych zdoby
czy (aparaty destylacyjne, sposoby przyrządzania 
kwasów, lapisu i t. d.) oraz wprowadzając pierw 
szą rządową farmakopeę.

W czasach średniowiecznych wyraz „apotheka ‘ 
odnosił się do kram u, w którym  sprzedawano środ
ki lecznicze, t. zw. „simplicia“ obok korzeni, owo
ców i wyrobów cukrowych. Ponadto istniały składy 
z ziołami w każdym praw ie klasztorze, gdzie spe-

Nr, 22

*) Prof. B. Koskowski — Z a r y s  h i s t o r j i  f a r m a c j i .  Mr. Jan  
Biegański — N a s z e  z i o ł a  i  l e c z e n i e  s i ę  n i e m i .  Prof. Ja n  Mu
szyński — F a r m a c j a  p r z e d  s t u  l a t y  i  d z i ś .  Leonard Kostrzew- 
ski — Z a r y s  h i s t o r y c z n y  r o z w o j u  a p t e k a r s k i e g o .
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cjalni braciszkowie, t, zw. infirmarze, zajmowali się 
zbieraniem i upraw ą ziół w ogrodach klasztornych, 
jak również przyrządzaniem  leków i leczeniem oko
licznej ludności. Zakony jezuickie rozpow szechnia
ły  w Europie stosowanie kory chinowej, zwanej 
w swoim czasie proszkiem jezuickim. Autoram i 
najwięcej znanych dzieł lekarskich w średniowieczu 
byli benedyktyni. Oni też w swych ogrodach p ro 
wadzili system atycznie upraw ę roślin leczniczych, 
tworząc zaczątek dzisiejszych ogrodów botanicz
nych.

Pierwsze ustaw odaw stw o aptekarskie datuje się 
od czasów cesarza Fryderyka II (XIII wiek). W pro
wadzało ono specjalne praw a i obowiązki dla ap te 
karzy, zabraniając jednocześnie lekarzom  zajmo
wania się preparowaniem  leków. Prawo to posia
dały wyłącznie osoby, k tó re  zło'żyły odpowiedni 
egzamin na wydziale lekarskim.

A ptekarstw o stało się odtąd wiedzą — apteka 
zaś kuźnią wynalazków, nietylko w dziedzinie lecz
nictw a ziołowego, ale i chemicznego. Dysponując 
jedynie surowcami, ap tekarze zmuszeni byli posia
dać wiedzę chemiczną i botaniczną do przyrzą
dzania leków.

W Polsce powstanie pierwszej apteki świeckiej 
miało miejsce pod koniec XIV wieku.

Znacznie później, bo dopiero w  połowie XVI 
wieku, ukazują się w Polsce pierwsze prace z za
kresu wiedzy botaniczno - lekarskiej, do których 
należą dzieła: doktora Szymona z Łowicza (1537 
r.); dalej Hieronima Spiczyńskiego — lekarza Zy
gmunta Augusta — p. t . : „O zio łach tu tecznych
i zam orskich  i m ocy ich, a k tem u księgi lekarskie  
w ed le  re jes tru  n iże j nowo w ypisane, w szem  w ielce  
u ży te c zn e “. Marcina Siennika p. t . : „Herbarz, t. j. 
z ió ł  tu tecznych  postronnych  i zam orskich  opisanie, 
co za  moc mają, a jako ich używ ać, tak ku p rze 
strzeżen iu  zd ro w ia  ludzkiego, jako ku uzdrowieniu  
rozm aitych  chorób“. Pozatem na uwagę zasługuje 
jeszcze kilka dzieł, jak: ,,H erbarz  p o lsk i“ doktora 
Marcina z Urzędowa, „Zieln ik“ doktora Szymona 
Syreniusza *) oraz późniejsze już (z 1786 r.) dzieło 
ks. Krzysztofa Kluka p. i :  „D ykcjon arz  roślinny“. 
Dalsze prace o roślinach uwzględniają już tylko ce
chy ściśle botaniczne, bez omawiania znaczenia ich 
z punktu leczniczego.

Jednocześnie z prowadzonem i w późniejszym 
okresie badaniami nad zdolnością leczniczą ziół, 
pow staw ały też ogrody botaniczne (w W arszawie 
w 1650 r. założony przez Marję Ludwikę, w K rako
wie w  1774 r. i w  W ilnie 1778 r.).

Koniec XVIII i początek XIX wieku stanowi 
w dziedzinie rozwoju farmacji okres przełomowy. 
W ykryte i zbadane przez Karola Scheelego 
(1742— 1786) kwasy organiczne w roślinach, jak 
winny, cytrynowy, szczawiowy, jabłkowy i t. d. 
stw arzają podstaw y t. zw, „fytocheiriji“, w chodzą
cej w  zakres nauk farm aceutycznych. Dalsze od
krycia, do których należą: otrzymanie morfiny,
opium, kofeiny, jodu, jodoformu, bromu i t. d., sk ie
rowują aptekarstw o na zupełnie nowe tory. Obok 
środków roślinnych stosowanych bądź w stanife n a 
turalnym, bądź też poddawanych tylko przeróbkom  
technicznym, zaczyna się rozpowszechnienie prepa-

*) J e s t  to o lbrzym ie dzie ło , b a rd zo  sze ro k o  tra k tu ją c e  
o sp o so b ach  p rzy g o to w an ia  leków  zio łow ych.

ratów  chemicznych, w ytwarzanych w laborato- 
rjach. Surowce ziołowe tracą  swe dotychczasowe 
znaczenie niezastąpionych środków w lecznictwie 
i są coraz bardziej z biegiem czasu i dokonywaniu 
dalszych odkryć w dziedzinie chemji i medycyny, 
w ypierane przez środki sztuczne. Przyczynia się do 
tego również wzrost ludności i wyczerpywania się 
zapasów ziół. W zmożony bowiem popyt na n iek tó
re zioła, jak np. korę chinową, doprowadził na po
czątku ubiegłego stulecia do zupełnego praw ie w y
niszczenia drzew chinowych, powodując koniecz
ność systematycznego ich sadzenia i pielęgnowania 
(na Jawie).

W ostatnich latach (przed W ojną Europejską) roz
wój przem ysłu chemicznego zmienił zupełnie wygląd 
dawnej apteki. Dziś jest to przedsiębiorstwo, które 
zamiast produkować nabywa przew ażnie gotowe już 
środki lecznicze, będących wytworem  olbrzymich fa
bryk chemicznych, bądź też innych przedsiębiorstw, 
trudniących się krajaniem, proszkowaniem  i miesza
niem ziół, samo natom iast ich praw ie nie wytw arza 
i bada jedynie ich wartość, śledzi technikę um iejętne
go przyrządzania roztworów i podawanie ich w odpo
wiedniej formie chorym. Silnie reklam owane a rtyku
ły chemiczne całkowicie niemal opanowały rynki.

Okres wojny światowej i złączonych z tem trudno
ści, przy zdobywaniu zwłaszcza zagranicznych specy. 
fików, spowodował zwrot ku lecznictwu ziołowemu, 
k tóre zaczyna obecnie zyskiwać na znaczeniu. T rze
ba podkreślić, że rozwój m edycyny i nauk z nią zw ią
zanych, nie przeszkodził posługiwaniu się lecznic
twem ludowem. Znane są wypadki wyleczenia takich 
chorób przez znachorów, wobec których medycyna 
okazała się bezsilną. Typ znachora, będącego często 
analfabetą, k tóry  potrafi z dobrym skutkiem  stoso
wać jedną lub kilka roślin, można spotkać nietylko 
u nas, względnie na Wschodzie, ale i w państw ach za
chodnich. W Niemczech jest podobno około 30 tys. 
znachorów. Są to przeważnie ludzie ubodzy, którzy 
swych porad udzielają zupełnie bezinteresownie, są 
jednak i zwykli oszuści, korzystający z okazji wyłu
dzenia pieniędzy od pacjentów. Naukowe badania 
nad działaniem poszczególnych gatunków ziół, jak
kolwiek są prowadzone już od wielu lat, to jednak są 
tak  niekompletne, że niewątpliw ie dużo jeszcze czasu 
upłynie zanim zostaną wszechstronnie dokonane. 
Z tego też względu pewną w artość naw et dla nauki 
posiadają obserwacje wyżej wspomnianych znacho
rów, którzy na nich opierają swe rady. Można zresztą 
stwierdzić, że w dzisiaj stosowanych metodach badań 
niema jednolitego kierunku, w skutek czego wyniki 
badań jednej i tej samej rośliny często mogą się znacz
nie różnić.

Ostatnio, jak wspomnieliśmy, istnieje bardzo w y
raźna tendencja w kierunku zastępowania w lecznic
twie preparatów  chemicznych środkami ziołowemi. 
Tendencja ta  przyczynia się do powstawania uprawy 
i zbioru ze stanu dzikiego ziół, otaczanych obecnie 
troskliw ą opieką przez władze państwowe, ponadto 
skierowuje uwagę sfer naukowych na konieczność 
wszechstronnego zbadania ich i odpowiedniego w yzy
skania w medycynie.

(c. d. n.)
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Sprawy zawodowe.
TEORJA A RZECZYWISTOŚĆ.

Przeżywamy obecnie bardzo ciężkie czasy, t. zw. 
„kryzys“, k tó ry  dokucza każdem u w  mniejszym lub 
Większym stopniu. Ze względów zrozumiałych naj
bardziej kryzys odczuwają pracownicy, posiadający 
na sprzedaż tylko siłę mięśni lub wysiłek mózgu. Nie 
będę się wdawał w rozważanie zagadnień ogólnych, 
obejmujących szerokie w arstw y społeczne, a poprze
stanę na omówieniu tylko tych, k tóre bezpośrednio 
mają styczność z naszym zawodem.

Aczkolwiek rozwój warunków pracy w aptekach 
nie jest wszystkim dokładnie znany, a szczególnie 
młodemu pokoleniu, jednak to pominę, ograniczając 
się jedynie do zaznaczenia, że warunki p racy  w  ap te 
kach przed laty trzydziestu by ły  bardzo ciężkie. 
Zawdzięczając jedynie wytrwałej pracy i pośw ięce
niu pracowników z okresu lat 1900 — 1906, udało 
się w większych ośrodkach ustalić system pracy, 
odpowiadający częściowo godności i potrzebom  in te 
ligentnego człowieka. W ośrodkach średnich i m a
łych stosunki niewiele się zmieniły. Nie zważając na 
istnienie ustawodawstwa, pracow nik nadal jest w y
zyskiwany, a pod groźbą u tra ty  posady siedzi cicho 
i dźwiga jarzmo- niewolnika, czyniąc niekiedy poświę
cenie ze swych aspiracyj i ambicyj na rzecz swej ro 
dziny. Doprawdy, dziwnem się wydaje otoczenie ta 
kiemu członkowi zawodu, gdy czyta o szumnych 
i wzniosłych hasłach luminarzy zawodowych. Od sze 
regu lat nasz przeciętny pracownik ustawicznie czy
ta o reformie studjów, o wyłączności zawodowej, 
o zwalczaniu nielegalnego' handlu lekami w droger
iach, wreszcie dowiaduje się i konstatuje, że u nas 
w Polsce obowiązuje ustaw a o czasie pracy i urlopach, 
a przecież niedawno, bo zaledwie trzy lata  temu pod
czas lustracji jednego z Oddziałów Związku dow ie
działem się, że istniały jednak u nas, a nie w Hono
lulu, miejscowości, gdzie pracownik nie korzystał 
jeszcze z ustawy O' urlopach.

Nasz kolega prowincjonalny, czytając wzniosłe ha
sła zawodowe, ze zdumieniem przeciera oczy, czyta 
je jeszcze raz, a następnie ogląda się za siebie i w i
dząc przy recepturze siły niefachowe zastanaw ia 
się, co to wszystko ma znaczyć.

Od czasu do czasu czyta surowe okólniki Departa
mentu Służby Zdrowia i wojewódzkich urzędów zdro
wia do panów zarządzających i właścicieli aptek, że 
zatrudnianie przy recepturze sił niefachowych jest 
„surowo wzbronione“, że w razie skonstatowania 
faktu zatrudniania sił niefachowych, winni będą po
ciągani do bezwzględnej odpowiedzialności włącznie 
do zamknięcia apteki i t. d.

Nasz kolega pracownik zastanaw ia się nad tem 
wszysłkiem i nie może znaleźć odpowiedzi na nasu
wające mu się pytania, nie może w żaden sposób 
objaśnić sobie naprz. faktu, że w pewnej miejscowości 
inspektor farmaceutyczny, zastawszy w aptece tylko 
siłę niefachową, zapytał kiedy będzie właściciel apte
ki i wyszedł, Tem więcej dziwnym wydał się memu 
rozmówcy fakt, gdy dowiedział się, że ów inspektor

KURS BUCHALTERJI ROZPOCZYNA SIĘ DNIA
23 B, M. O GODZ, 19-ej. W ykład (2 godz.) w lokalu 
Związku.

farm aceutyczny został nagrodzony „Złotym Krzyżem 
Zasługi“.

W yjeżdżając często do Oddziałów prowincjonal
nych, a ostatnio zapoznawszy się osobiście bliżej ze 
stosunkami w b. z. pruskim i zebrawszy niektóre da
ne, pozwalam sobie podać je do wiadomości szerokie
go ogółu. Muszę przedewszystkiem  z ubolewaniem 
stwierdzić, że ustaw a o- czasie pracy, pomimo' w iel
kiego bezrobocia w naszym zawodzie, pomimo zbaw 
czych rad, wysuwanych nawet na forum międzynaro- 
dowem o skróceniu czasu pracy do 40 godzin tygod
niowo lub wprowadzenia pięciodniowego tygodnia 
pracy, jest u nas w aptekarstw ie lekceważona. F a r
m aceuta - pracow nik nadal jest wyzyskiwany i jego 
tydzień pracy dochodzi naw et do 84 godzin. Do te 
go należy dodać jeszcze dyżury nocne. Ustawa o cza
sie pracy dla wielu farm aceutów pozostaje nadal p a 
pierową ustawą.

W poznańskiem i na Pomorzu ilość godzin tygod
niowej pracy w aha się od 61 do 72 plus nocne dyżu
ry. Jeżeli poddamy przytoczone fakty głębszej anali
zie, to musimy skonstatować, że stosunki w  naszym 
zawodzie wymagają głębokiej reformy. Nie możemy 
pozwolić na wyzysk naszych kolegów i tolerować na
dal bezprawia, uprawianego przez wielu niesolidnych 
właścicieli aptek.

A  teraz zastanówm y się nad drugą stroną medalu 
t. j. nad wyłącznością zawodową „naopak“ upraw ia
ną przez szereg właścicieli aptek, a polegającą na za
trudnianiu sił niefachowych.

Jest to- zagadnienie już nie dzisiejsze. W ydano na 
ten tem at szereg okólników rządowych, czytaliśmy 
w swoim czasie i odezwę P. P. T. F., oraz cały szereg 
artykułów  w prasie zawodowej. Pomimo tego wszy
stkiego istnieją u nas jeszcze całe dzielnice, k tóre nic 
sobie z tego nie robią. Jaka  jest rola pp. inspekto
rów farm aceutycznych w danej sprawie, to dopraw 
dy, trudno jest mi dać odpowiedź. Przytoczone niżej 
skromne dane tylko z małego odcinka Polski, mogą 
być świadectwem sprężystej działalności odpowied
nich pp. inspektorów.

Otóż, naprz. rozejrzyjmy się w naszej pięknej G dy
ni i jej okolicach. Musimy zanotować, że siły niefa
chowe są już i tu  zatrudniane:

1. W  Gdyni, w ap tece „C entralnej“ (w łaściciel Solicki Ze
non) pracują dwie siły niefachowe: H. Szym ańska i B ronisła
wa Jurczyńska.

2. W  Gdyni, ap teka  pod „Gryfem " (właściciel M ałecki) p ra 
cuje jedna siła niefachowa.

3. W  W ejherow ie, w ap tece pod „O rłem ‘‘ (w łaściciel Rehefeld) 
pracuje siła niefachowa Szymańska.

4. W  ap tece „Zielonej“ (W ejherowo) pracuje siła niefacho
wa, Zwierski i w łaścicielka wdowa.

Również w Pucku i K artuzach pracują siły niefachowe.
A pteka  Br. Zaborskiego w Oksie, pow. Jędrzejow ski, woj. 

kieleckie zatrudnia siłę niefachową A ntoninę Potisównę.
A pteka B arczyka w  M ławie posiłkuje się też siłami niefacho- 

wemi, niestety, nazw isk sił niefachowych nie udało  mi się 
ustalić.

A p teka  W ilbuszew icza w  Białym stoku zatrudnia H ersza Han- 
gego i Swincową — siły niefachowe.

A pteka  G essnera w Białym stoku zatrudnia  W ilczew ską Eugen- 
ję — siłę niefachową.

A pteka Herm anow skiego w Białym stoku zatrudnia Parafja- 
nowicza Józefa  — siłę niefachową.

A pteka W ysockiego zatrudnia A nders Alicję i Hajnowicza 
W acław a — siły niefachowe.

A pteka  B-ci K uryckich w Białym stoku zatrudnia Niedźwiedz- 
ką F rydę — siłę niefachową.

A pteka  F rauszte te ra  w Białym stoku zatrudnia M ilchikiera ■— 
siłę niefachową.

A pteka M iejska w B iałym stoku zatrudnia Chmielnik Dinę — 
siłę niefachową.
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Apteka Tow. Dobroczynności „Linas Hacedek“ zatrudnia Mir- 
ską —  siłę niefachową.

W Horoszczy k. Białegostoku jest szpital na kilkaset łóżek, 
przy szpitalu apteka, którą prowadzi sanitarjuszka i przy po
mocy chorych tegoż szpitala wykonują się wszystkie złożone 
recepty.

Bardzo- dużo sił niefachowych zatrudniają apteki 
na terenie Górnego Śląska, gdzie przykład daje sam 
prezes tamtejszego P. P. T. F. w  Katowicach p, Soliń- 
ski. W edług posiadanych danych właściciele aptek 
katowickiego okręgu omawiali sprawę usunięcia sił 
niefachowych i niektórzy byli skłonni skończyć z hem 
bezprawiem, lecz uzależnili swe postępow anie od 
przywódców,*) a w pierwszym rzędzie od prezesa 
P. P. T. F., k tó ry  jednak dotychczas nie uznał za sto
sowne zadość uczynić wymaganiom praw a (patrz 
okólnik W ojewody Śląskiego, Kronika Farm aceuty
czna Nr. 21 str. 265). W śród właścicieli aptek  k a to 
wickich znaleźli się i tacy, co tw ierdzą, że n ikt nie 
może im zabronić zatrudniać siły niefachowe. Tw ier
dzą oni, że w ystarczy tylko obecność w  aptece i n a d 
zór właściciela, a poza tem może być personel niefa
chowy. Doprawdy, dziwna logika!...

Przytoczone wyżej fakty świadczą, że źle się dzie
je w naszym zawodzie. W ysiłki światlejszych jedno
stek z pośród zawodu, k tó re  pragnęłyby podnieść 
i wzmocnić au tory tet zawodu aptekarskiego napo
tykają po drodze na przeszkody w postaci k ró tk o 
wzrocznej egoistycznej polityki własnego podwórka 
całej masy właścicieli aptek, k tó rzy  dotychczas wciąż 
żyją jeszcze duchem dziew iętnastego stulecia i nie 
stać ich na to, żeby stanąć w szeregach ludzi postępu.

Niejednokrotnie słyszeliśmy od przedstawicieli 
władz, że trudno jest praktycznie ustalić, czy siły n ie
fachowe rzeczywiście są zatrudnione przy pracy fa
chowej. W edług mego zdania i na to są środki. Każdy 
farm aceuta wie doskonale, a więc i pp. inspektorzy 
farm aceutyczni też, że jeden człowiek może wykonać 
tylko określoną pracę. Każda ap teka prowadzi obec
nie buchalterję, wiadomy jest obrót i ilość receptury  
i odręcznej sprzedaży. Czynność więc apteki może 
być miernikiem do określania ilości personelu facho
wego, Należy tylko ustalić pewne zasady. W reszcie 
władze winny skorzystać z usług organizacyj zaw o
dowych i przy przeprow adzaniu rewizyj ap tek  za
praszać do asysty ich przedstawicieli, k tórzy napew- 
no wyświetliliby bardzo wiele niejasności. Jeżeli 
wkraczanie drogeryj w  upraw nienia aptek nazywamy 
bezprawiem, to jak mamy nazwać zatrudnianie 
w aptekach sił niefachowych? Jeżeli mówimy, że 
drogerje działają na szkodę zawodu aptekarskiego, 
to jak mamy nazwać postępowanie tych właścicieli 
aptek, k tórzy zatrudniają w aptekach drogistów 
i inne siły niefachowe! Którzy świadomie pomniej
szają au tory tet zawodu! Jeżeli zawód aptekarski 
chce, żeby się liczono poważnie z jego postulatam i, to 
przedewsizystkiem musi oczyścić własne podwórko 
z chwastów, k tóre są przeszkodą do dalszego rozw o
ju zawodu.

Zw. Zaw, Farm aceutów  Pracowników w Rz. Pol., 
rozpoczynając walkę z zatrudnianiem  w aptekach sił 
niefachowych, dokładnie zdaje sobie sprawę, jakie b ę 
dzie napotykał trudności, lecz w walce swej nie po
przestanie, w ierząc w słuszność sprawy, mając za so
bą prawo i poparcie najlepszego elementu zawodo
wego, Wzywamy wszystkie Oddziały prowincjonal
ne i poszczególnych kolegów do nadsyłania danych

*) P a trz  s tr  275 „W  sp raw ie  sił n iefach . n a  Śląsku".

2?1

0 siłach niefachowych. W obliczu nadprodukcji zaw o
dowców i masowego bezrobocia każdy z pracow ni
ków winien dokładnie zdać sobie sprawę z sytuacji
1 uświadomić sobie, że jeżeli nie przyczyni się osobi
ście do zwalczania tej groźnej zarazy zawodowej, to 
może nadejść moment, że stając się niepotrzebnym 
sam padnie ofiarą. Głosząc hasło, że lek winien być 
przygotowany tylko przez ap tekarza i wydawany ty l
ko z aptek, musimy z całą bezwzględnością wcielać 
go w  życie przedewszystkiem  u siebie t. j. na terenie 
obecnie istniejących aptek.

Jednocześnie wyrażam  głębokie przekonanie, że 
światlejsi w łaściciele ap tek  dopomogą nam w podję
tej akcji, a co w  znacznym stopniu przyczyni się do 
zmniejszenia bezrobocia i przybliży nas do zrealizo
wania ogólno-zawodowego postulatu — wyłączności 
zawodowej.

Cz. Nałęcz,

PROJEKT WPROWADZENIA OPŁAT ZA LEKI 
W KASACH CHORYCH.

Powołane przed dwunastu zgórą laty do życia K a
sy Chorych, od samego początku swej egzystencji 
cierpiały na różne mniej lub więcej poważne niedo
magania, k tóre zależnie od ogólnej konjunktury, od 
osób, stojących na czele tych instytucyj, wreszcie za
leżnie od rodzaju i nasilenia niedomagań, były z lep
szym lub gorszym skutkiem  leczone przez cały sze
reg reorganizacyj, redukcyj personelu i wydatków, 
niezliczonej liczby okólników i zaleceń, zmiany p e r
sonalne i t. p. W szystkim, którzy chcą uzdrowić te 
instytucje, zależy bezw ątpienia na tem, aby wielkie 
sumy, wpływające do Kas Chorych, były możliwie 
racjonalnie rozchodowane, t. j, zużyte z jak naj
większym pożytkiem przedewszystkiem  dla szerokich 
rzesz ludzi pracy, dla których to właśnie Kasy Cho
rych zostały stworzone. Kasy Chorych mają bezw ąt
pienia swoje ujemne strony i są pewnym ciężarem jak 
dla pracownika, tak  i dla pracodawcy, szczególnie 
dotkliwym w czasie obecnej długotrwałej depresji 
gospodarczej. Jednak  twórcy tej instytucji, którzy po
wołując Kasy Chorych, mieli na względzie przede
wszystkiem. zdrowie najuboższej w arstw y społeczeń
stwa, muszą stwierdzić z zadowoleniem, że za osta t
nie dziesięciolecie, jak wynika ze statystyki, zdro
wotność znacznie się poprawiła. Nie mogło być p rze
cież inaczej.

Każdy z nas, kto pam ięta t. zw. ,,dawne, dobre 
czasy“, gdy robotnik, czy też urzędnik fabryczny był 
leczony zazwyczaj przez fabrycznego felczera, gdy 
lekarze ordynowali tylko w większych ośrodkach, 
gdy mała brudna szafka, zaopatrzona raz na 2 ty 
godnie w kilka najtańszych i najprostszych leków, 
zastępow ała aptekę, musi bezstronnie stwierdzić, iż 
pomimo usterek, dzisiejszej pomocy lekarskiej nawet 
porównywać nie można do dawnej pomocy lek. z ,,lep- 
szych czasów“.

Obserwując w ciągu 12 lat zbliska stosunek ubez
pieczonych do Kas Chorych, muszę stwierdzić, iż 
z każdym rokiem jest mniej niezadowolonych. Gdy 
na początku istnienia tych instytucyj sami pracow ni
cy burzyli się, niezadowoleni z narzuconej im opieki, 
(a denerwowało ich, zdaje się, głównie przymusowe 
potrącanie składek na rzecz K. Ch,), dziś wobec co
raz to częstszych ataków  z różnych stron na instytu-

KRONIKA FARMACEUTYCZNA



272 KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr, 22

cje ubezpieczeń społecznych, świat pracy staje zde
cydowanie w ich obronie.

Nic więc dziwnego, że projekty nowelizacji insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, wniesione do sejmu, 
znalazły b. żywe zainteresowanie wśród w ielotysięcz
nych rzesz ubezpieczonych. Nie będę tu  poruszał p ro
jektu zcaleniowego, ani projektu pokrycia niedobo
rów Z. U. P. U,, czy też projektu obniżki składek na 
rzecz K. Chorych.

Jeszcze przed obecnym kryzysem zaobserwowano, 
iż nie wszyscy, którzy się zgłaszają do lekarzy kaso
wych o porady, napraw dę są chorzy; stwierdzono też 
wielokrotnie, że pewien odsetek wśród pacjentów 
z różnych względów symuluje choroby, ewentualnie 
upraw ia lekomanję. W aptekach kasowych pozosta
wało, jak i obecnie pozostaje wiele nieodebranych 
leków. Ostatnie zjawisko obserwowałem również na
wet przed wojną w aptekach pryw atnych i społecz
nych (w Rosji); pozostawiano już w tedy w aptekach 
leki naw et częściowo, lub całkowicie opłacone przy 
zamówieniu.

W związku z powyższem zjawiskiem powstawały 
różne projekty zaradzenia temu, a między innemi już 
kilkakrotnie podnoszono myśl wprowadzenia czę
ściowych opłat za porady lekarskie i za wydawane 
leki. Projekt taki nie da, mojem zdaniem, żadnych 
praw ie pozytywnych, naw et w znaczeniu materjal- 
nem, korzyści, przyniesie natom iast idei ubezpieczeń 
społecznych niepowetowany cios. Prawda, że z w pro
wadzeniem częściowych opłat za porady i leki znacz
nie zmniejszy się liczba symulantów i lekomanów 
oraz wydatnie zmniejszy się liczba nieodebranych 
leków, powtarzam  tylko zmniejszy się, albowiem leki 
opłacone zgóry w aptekach prywatnych, jak to wyżej 
wspomniałem, zostawały i zostają często nie ode
brane.

W obec tego, iż omawiany projekt powstał głównie, 
a może i całkowicie, ze względów finansowych, nale
żałoby się zastanowić głębiej, czy da on Kasom Cho
rych przewidywane przez projektodaw ców oszczęd
ności. Nie będę zastanaw iał się tu  nad kw estją opłat 
za porady. Sprawa ta  już była w ielokrotnie om awia
na w łonie organizacyj lekarskich i poruszana na ła 
mach odpowiednich czasopism. Nas interesuje więcej 
kwest ja częściowych opłat za leki. W tej m aterji ist
nieje kilka różnych projektów, a mianowicie: opłata 
ryczałtowa bez względu na rodzaj leku, opłata tylko 
za pewne droższe leki, wreszcie opłata pewnej okre
ślonej części wartości leku. W rządowym projekcie 
nowelizacji Kas Cli., wniesionym do Sejmu, przewidu
je się opłata w wysokości 15% wartości leków. 
Wyniki tego rodzaju akcji oszczędnościowej da
dzą może w rezultacie małe oszczędności finan
sowe, ale zato lecznictwo kasowe mogą posta
wić pod wielkim znakiem zapytania. Z chwi
lą wprowadzenia opłat za porady i leki Kasa 
Chorych przestanie być pożyteczną instytucją dla tych 
ludzi, dla których została głównie powołana do życia, 
albowiem dla nich przez wprowadzenie projektow a
nych opłat leczenie będzie prawie uniemożliwione. Na 
luksus leczenia się w Kasie będą mogli sobie pozwolić 
tylko pracownicy lepiej sytuowani, reszta, których nie 
stać na opłaty, pozostanie bez pomocy. Zdrowotność 
ogólne ucierpi na tem poważnie, a jest to przecież sp ra
wa ogólno-państwowa pierwszorzędnego znaczenia.

Akcja zapobiegawcza, o której w ostatnich czasach 
tak  wiele mówiono, zostałaby przez utrudnienie do
stępu do lekarza i apteki sprow adzona niemal do ze
ra, Zwolennicy opłat za leki muszą sobie uświadomić, 
iż członkowie K, Ch. nie uważają lecznictwa kasow e
go za darmowe, jak to się zdaje niektórym  reform a
torom, każdy przecież pracownik zdaje sobie dokład
nie sprawę, iż koszta, związane z leczeniem, są nale
życie opłacone, jeśli nie z jego własnych składek, to 
z innych, pobranych od osób, którzy rzadko chorują, 
lub jeszcze ani razu nie zwracali się o pomoc do 
K. Ch.

Podwójne obciążanie pracowników, szczególnie 
przy dzisiejszych, poważnie okrojonych poborach, na
leży uważać za pomysł conajmniej niefortunny i w iel
ce krzyw dzący ubezpieczonych.

Czasopismo „Lekarz Polski“ ogłosiło w tej sprawie 
ankietę, z której wynika, iż lekarze naogół są p rze
ciwni projektowanym  inowacjom. Jako  środki zarad
cze proponują: 1) odpowiedni lekospis, 2) wspólna 
akcja Zarządu Kasy z zespołem ordynujących lekarzy 
w kierunku czynienia niezbędnych oszczędności,
3) zmiana w systemie szkolenia i nauczania lekarzy,
4) odpowiednia propaganda wśród ubezpieczonych.

Nie negując pewnej skuteczności wyżej podanych
środków zaradczych, uważam jednak, iż jak dla do
bra Kes Chorych, tak i dla ubezpieczonych, oraz w ła
ściwego postawienia lecznictwa wogóle należałoby; 
1) nawiązać ściślejszy kontak t pomiędzy lekarzem  
i apteką, 2) unikać stosowania drogich, często w ą t
pliwej wartości, specyfików zagranicznych, zastępu
jąc takow e specyfikami krajowemi, a głównie lekami, 
przepisywanemi chorym na recepty indywidualnie. Nie 
mam tu bynajmniej na myśli środków niezbędnych po
chodzenia zagranicznego.

Modna obecnie specyfikomanja, dając często w ą t
pliwej w artości pomoc, sprowadza poniekąd rolę le 
karza do biuralisty, wypełniającego odpowiedni p a 
pierek, ap tekarza zaś do roli autom atu — w najlep
szym razie do roli kupca gotowych wyrobów.

Po obecnej, trzydziestodniowej przerwie prac sej
mowych projekt nowelizacji K, Ch. zapewne wejdzie 
pod obrady. Do tego czasu należałoby sprawę opłat 
za porady lekarskie i leki poruszyć na terenie central 
pracowników umysłowych i fizycznych. Opinja tych 
instytucyj może poważnie zaważyć przy ostatecznej 
decyzji sfer miarodajnych.

Edm- Szyszko 

WIECZÓR KU CZCI IGNACEGO ŁUKASIEWICZA

Staraniem  Oddziału W arszawskiego Z. Z. F. P. 
odbył się w niedzielę dn. 30 ub. m. w lokalu Związku 
wieczór ku czci Ignacego Łukasiewicza. Na uro
czystości obecni byli przedstawiciele władz państw o
wych, sfer naukowych, wojskowej farmacji, pokrew 
nych organizacyj, przemysłu chemiczno-farmac., Kas 
Chorych, prasy codziennej i zawodowej, oraz kole
żanki i koledzy.

Słowo wstępne wygłosił Kol. W itold Hirschhauer, 
przewodniczący Oddziału W arsz. Z. Z. F. P., a n a 
stępnie p. prof. Bronisław Koskowski wygłosił p rze
mówienie, w którem  scharakteryzow ał postać Igna
cego Łukasiewicza, tego polskiego „Prometeusza, co 
ziemi w ydarł ogień i zaprzągł do pracy dla ludz
kości“.
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W skazując na aptekę, jako na źródło wiedzy, Szan 
Mówca zaznaczył, iż nic dziwnego, że w pracowni 
aptecznej zrodziła się wówczas myśl genjalna Łuka- 
siewicza. Omówiwszy znaczenie wynalazku i pracy 
pionierskiej skromnego ap tekarza dla kultury narodu, 
przeszedł następnie Pan Profesor do opisu niezwy
kłych zalet duchowych Ignacego Łukasiewicza. Jego 
patrjotyzm, umiłowanie spraw  społecznych, k ryszta
łowy charakter, a jednocześnie szeroki horyzont my
ślowy przejdzie wraz z nim do historji farmacji obok 
innych wielkich mężów tego zawodu. Dalej w spo
mniawszy o uroczystościach w związku z odsłonię
ciem pomnika w Krośnie, Pan Prof. Koskowski stw ier
dził, iż jakkolwiek uroczystość została zorganizowa
na przez przemysł naftowy, to jednak aptekarstw o 
podkreśliło, iż Lukasiewicz należał do Farmacji.

Szkoda tylko, iż na pomniku (który powstał głównie 
z funduszów nafciarzy), nie uwidoczniono, że Lukasie
wicz był aptekarzem . Nadarza się jednak sposobność, 
a przeoczenie to może być naprawione. Przed szpita
lem, w którym zapłonęła pierwsza lampa naftowa, pro
jektowane jest wzniesienie pomnika Łukasiewicza, F a r
maceuci powinni wtedy dopomóc czynnie i finansowo 
w tej akcji oraz dopilnować, aby na pomniku był 
umieszczony właściwy napis.

Zebrani ze skupieniem wysłuchali przemówienia P a 
na Profesora, a po skończeniu dziękowali Mu burzą 
długotrwałych oklasków.

W drugiej części koncertowej łaskaw y udział w zię
li P. P ,: Zofja Pruszyńska (piękny sopran), Kama Ma- 
leszyńska-Rajska, Rudolf Suchan, Fryderyk Szpinal- 
ski, oraz Kol. M arjan Rentgen.

Z FED ER A C JI SŁOW IAŃSKICH APTEKARZY,

Dnia 22.X r. b. we Lwowie odbyło się posiedzenie Zarządu F e 
deracji Słow iańskich A ptekarzy z następującym  programem:

1) Godz. 10 rano — Pow itanie gości w lokalu lwowskiego To
w arzystwa A ptekarskiego; 2) Do godz. 14-ej zwiedzanie miasta;
3) Od godz. 14-ej do 17-ej przerw a obiadowa i 4) Od godz. 
17-ej posiedzenie Z arządu z następującym  porządkiem  dziennym:
1. Zagajenie i powitanie, 2. Spraw ozdanie Generalnego Sekrs- 
tarja tu , 3. Spraw y finansowe Federacji: a) wysokość składek 
poszczególnych Stowarzyszeń, wchodzących w sk ład  Federacji,
b) regulamin księgowości Federacji, c) koszta podróży członków 
Zarządu Federacji. 4. Stosunek Federacji Farm aceutów  S ło
wiańskich do M iędzynarodowej Federacji Farm aceutycznej, 5. 
U stalenie terminu, miejsca i porządku obrad ogólnego Z jaz
du członków F ederacji Farm eceutów  Słowiańskich w 1933 r :
a) wystawa farm aceutyczna, b) referaty, 6, W olne wnioski.

W imieniu Grem jum  A ptekarzy M ałopolski Wsch. pow itał Za
rząd F ederacji i licznie zebranych kolegów prezes p. E h r b a r ,  
a następnie w imieniu okręgu Lwowskiego P. P. T. F. p. Dr, 
P o r a ł y ń s k i ,  k tóry, jak  zwykle, w pięknem przemówieniu podkre
ślił duże znaczenie Federacji, w yrażając radość, że pierw sze po 
siedzenie Zarządu Federacji odbywa się we Lwowie, który  już 
niejednokrotnie w itał przedstaw icieli państw  słowiańskich przed 
wojną. Obecne posiedzenie ma dla nas tem  w iększe znaczenie, że 
możemy powitać drogich nam braci słowian i obradować z nimi, 
jako wolni z wolnymi.

Następnie mówca wita kolegów warszawskich i w yraża w dzię
czność d la p. prof, K o s k o w s k i e g o ,  jako duchowego przew odnika 
polskiej farmacji.

Zabierając głos, p. prof. K o s k o w s k i  wspomniał, że sto la t te
mu medycy i farmaceuci przystępow ali do studjów  uniw ersytec
kich z jednakowem i kwalifikacjam i, lecz medycyna poszła n a 
przód, a farm acja zatrzym ała się na miejscu i trzeba było dopie
ro w ysiłków w ostatnich latach, żeby ruszyć sprawę z m artw e
go punktu. N astępnie mówca omówił dezercję z zawodu ap teka r
skiego, polegającą na tem, że w ybitniejsze jednostki szukały 
chleba na innem polu i zarazem  przeszli do grona chemików, 
przemysłowców i t, d. Tu mówca podkreślił wielkie zasługi obe
cnego na sali 78-letniego aptekarza p. Mag. W ł o d z i m i e r s k i e g o ,

który  pracując od 42 la t jako chemik, stale podkreślał swą przy
należność do zawodu aptekarskiego.

Zabierając głos, prezes F ederacji Słow. A ptekarzy p. J a n k o v i r  
(Jugosław ja) w serdecznych słowach dziękuje za powitanie 
i wnosi okrzyk na cześć Polaków, „Niech żyją bracia Polacy".

Przedstaw iciel Czechosłowacji p. M r .  V o s p a l e k  w przem ówie
niu swem podkreślił duchowe przewodnictwo Polaków wśród n a 
rodów słowiańskich, w skazując w pierwszym rzędzie na refor
mę studjów  farm.., k tóre mogą służyć za wzór dla innych naro
dów.

Na tem  zakończono oficjalne powitanie i goście zagraniczni 
wraz z reprezentantam i polskiego aptekarstw a udali się na zwie
dzanie miasta. Szczególne zainteresowanie i zachwyt wzbudziła 
Panoram a Racławicka.

Podczas obiadu w hotelu Krakowskim wygłosili cały szereg 
okolicznościowych przemówień: pp. prof. K o s k o w s k i ,  prezes F i 
l i p o w i c z ,  redak to r H e r o d ,  Dr, P o r a ł y ń s k i ,  Mr. E h r b a r ,  Dr. R u e -  
b e n b a u e r ,  G ł o w a c k a ,  W ł o d z i m i r s k i ,  prezes Federacji J a n k o w i e ,  
S c h i f f e r ,  V o s p a l e k ,  z ram ienia Związku kol. N a ł ę c z , członek Za
rządu Federacji i inni.

Kol. N a ł ę c z  w przem ówieniu swem, naw iązując myśl do po
przednich mówców, podkreślił konieczność koordynacji poczynań 
przedew szystkiem  organizacyj zawodowych w poszczególnych 
państw ach słowiańskich, a następnie na terenie Federacji; o rga
nizacje w łaścicieli aptek  i pracowników m uszą znaleźć sposób 
właściwego uregulowania swych stosunków  ku obopólnemu za
dowoleniu, gdyż w przeciwnym razie nasze słowiańskie „kochaj
my się" pozostanie frazesem bez znaczenia. Nasze wspólne sym- 
patje  słowiańskie nie wytwiorzą jednolitego słowiańskiego frontu 
zawodowego, o ile my nie zdołam y wytworzyć go w1 poszczegól
nych państwach słowiańskich.

Zagajając o godz. 17-ej posiedzenie Z arządu F ederacji prezes 
J a n k o w i e  poruszył konieczność ścisłej w spółpracy wszystkich sło 
w iańskich instytucyj aptekarskich krajów  słowiańskich. Serde
cznie w ita p, prof. Koskowskiego, nazyw ając go przyjacielem  za
wodu, Dr, P oratyński w ita kolegów z Jugosław ji i Czechosło
wacji, podkreślając ich oddanie się d la  spraw zawodowych, k tó 
rzy nie szczędząc trudu  i czasu, przybyli na posiedzenie F ed e
racji i na wzięcie udziału w odsłonięciu pomnika Mag. I .  Ł u k a 
s i e w i c z a .

Zkolei prezes Jankovic zabiera głos i proponuje zamianować 
prof, K o s k o w s k i e g o .  Dr, P o r a t y ń s k i e g o  i prezesa E h r b a r a  człon
kami honorowymi Federacji, co Z arząd jednogłośnie przyjm uje 
przez aklam ację.

Spraw ozdanie z prac sek re ta rja tu  dał kol, E .  K u c z y ń s k i .  P o 
nieważ było ono tylko uzupełnieniem  spraw ozdania drukow a
nego na łam ach naszego organu, przeto w niniejszem sp ra
wozdaniu z posiedzenia Zarządu F ederacji sprawozdanie sekre
ta r ja tu  pomijam.

W sprawie wysokości opłat organizacyj, wchodzących w skład  
Federacji, w yw iązała się dłuższa dyskusja. Prezes Jankovic w y
sunął propozycję ustalenia sk ładki w wysokości Va fr. czwajc. 
rocznie od każdego członka organizacji, należącej do Federacji.

Kol. N a ł ę c z  szeroko umotywował, że pół fr. szwajc. będzie 
zbyt wielkiem obciążeniem i wysunął wniosek o ustalenie sk ład 
ki w wysokości ćwierć fr. szwajc., co zostało przez Zarząd 
uchwalone tytułem  próby na przeciąg jednego roku.

Kol. K u c z y ń s k i  szeroko umotywował stosunek Federacji Słow, 
A ptekarzy do M iędzynar. Federacji Farm aceutycznej, podkre
śla, że w łaściwie linja w ytyczna została  już przesądzona na 
Kongresie w Pradze, Dotychczas farm aceuci państw  słowiańskich 
wywierali minimalny wpływ na M iędzynar. Federację. Należy 
przy jąć za zasadę, że wszelkie wnioski na kongresach M iędzynar. 
Federacji winny być uprzednio uzgodnione pomiędzy państw a
mi słowiańskiemi. D la charakterystyki stosunków w Międzyn 
F ederacji kol. Kuczyński przytacza fakt wydrukowania statu tu  
Międz. F ederacji w 11 językach z zupełnem pominięciem języ
ków słowiańskich. W niosek kol. Kuczyńskiego przyjęto.

Kol. prezes J a n k o w i e ,  zabierając głos w spraw ie ustalenia te r 
minu Ill-go K ongresu Federacji Stow, A ptekarzy, w yraził zda
nie, że z powodu ciężkich warunków  ekonomicznych trudno mu 
jest obecnie ściśle określić term in przyszłego kongresu i propo
nuje pozostawić powzięcie ostatecznej decyzji w tej sprawie 
kolegom jugosłowiańskim,

P. prof, K o s k o w s k i  przyznaje słuszność wywodom prezesa Jan - 
kovica, lecz uważa za konieczne, żeby w tym czasie była prow a
dzona intensywna praca w sekretarjacie  Federacji, a szczegól
nie należałoby zwrócić uwagę na urządzenie wystawy.

Kol, N - a ł ę c z ,  omawiając dotychczasowe wyniki pracy F e d e ra 
cji, dochodzi do wniosku, że one nosiły raczej charakter tow a
rzyski i nie było ścisłego i jasnego planu pracy, W wywodach 
swych kol, Nałęcz proponuje mniej bawić się w sentym entalność
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słowiańską i rozpocząć pozytyw ną pracę w kierunku zbliżenia 
gospodarczego i ściślejszej pracy na polu naukowem i zawodo- 
wem, proponując porozum ieć się w  spraw ie wzajemnej w ym ia
ny określonego kontyngentu młodzieży farm aceutycznej, celem 
odbycia p rak tyk i zawodowej, a co zatem  idzie i gruntownego 
zapoznania się ze stosunkam i w poszczególnych państw ach sło
wiańskich.

Kol. V o s p a l e k  (Czechosłowacja) zabiera głos w sprawie zbli
żenia gospodarczego, zaznajam iając Z arząd z dotychczasowemi 
poczynaniam i kolegów czechosłowackich. Jako  znam ienny fakt 
przytacza, że niektóre zioła z Polski otrzym ują w Czechosłowa
cji via Hamburg. Kol. V ospalek proponuje, żeby sek re ta rja t zba
dał odnośne przepisy w sprawie specyfików, obrotu tow arow e
go, restrykcyj dewizowych i t. d. w poszczególnych państwach 
słowiańskich i ułożył specjalne orjentacyjne tablice, co który  
kraj może w ytw arzać na eksport i co można do niego im porto
wać. Kol. Vospalek k ładzie nacisk na to, żeby dążyć do tego, aby 
firmy handlowe k rajów  słow iańskich m iały pierwszeństwo przed 
firmami innych państw  na rynkach państw  słowiańskich.

Po dyskusji zarząd uchwalił:
1) przekazać ustalenie term inu kongresu kolegom jugosłow iań

skim z tem, że decyzja zostanie powzięta do dnia 1-go marca 
1933 r.

2) wniosek kol. Nałęcza w sprawie wzajemnej wymiany m ło
dzieży przekazano gener. sekretarjatow i, celem zasięgnięcia opi- 
nji zainteresowanych organizacyj,

3) wnioski w sprawie gospodarczego zbliżenia przekazano do 
załatw ienia sekretarjatow i.

Kol. prezes J a n k o v i c  poruszył sprawę systemu koncesyjnego 
ze względu na tendencje wolnego osiedlenia się w Jugosław ji 
i prosi zarząd o wypowiedzenie się w sprawie zgłoszonego przez 
siebie wniosku.

Kol. F i l i p o w i c z ,  naw iązując do wniosku kol, Jankovica, p rzy 
pomina, że kongres Międz, U nji Farm ac. Pracown, w W arsza
wie w ypowiedział się też  za systemem koncesyjnym.

Kol. N a ł ę c z ,  omawiając wniosek kol, Jankovica, oświadcza, że 
tendencje wolnego osiedlania się w Jugosław ji są bezpośrednim  
wynikiem stosunków, panujących na terenie Jugosław ji pomiędzy 
właścicielami i pracownikami, gdzie zresztą  jak  i w wielu in 
nych krajach  dotychczas sprawy pracownicze nie są należycie 
uregulowane. Kol. Nałęcz oświadczył, że aczkolwiek jest preze 
sem Międz. U nji Farm . Prac., to w danym  wypadku, chociaż 
wniosek prezesa Jankovica jest zwrócony przeciwko pewnej g ru 
pie pracowniczej, nie będzie staw iał sprzeciwu, ponieważ osta
tni Kongres Międz. U nji Farm , Prac, w ypowiedział się za syste
mem koncesyjnym.

W niosek kol, Jankovica o w yrażeniu opinji przez Z arząd F e 
deracji w sprawie system u koncesyjnego został przyjęty.

Na wniosek kol, Nałęcza postanowiono polecić gener. sekre
tarja tow i Federacji zwracać uwagę na aktualne zagadnienia po
ruszane w prasie zawodowej krajów  słowiańskich i odpowiedn o 
informować członków Federacji.

Na wniosek prezesa Jankovica uchwalono, że funkcje członków 
Zarządu Federacji będą pełnione zupełnie bezinteresownie.

Na wniosek kol. V ospalka uchwalono na przyszłym  kongresie 
uzupełnić sta tu t w ten sposób, żeby do Federacji mogły na le 
żeć i organizacje zaw odowe o charak terze urzędowym.

Uchwalono w yrazić podziękowanie za dotychczaswą pracę se
kret. gener. kol, Kuczyńskiemu,

Na zakończenie należy dodać, że z toku dyskusji można było 
wywnioskować, że najbardziej realnie do pracy zabierają się ko 
ledzy czechosłowaccy.

N.

W SPRAWIE OPŁAT AKADEMICKICH.

I l u s t r o w a n y  K u r j s r  C o d z i e n n y  z  d n .  7 . X  3 2  zam ieścił n as tę 
pujący artykuł w spraw ie opłat akadem ickich.

„Jeden  z wychowanków oddziału farmaceutycznego w P ozna
niu pisze nam: Rozporządzenie Min. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ.
z dnia 12 lipca, w prowadzające nowe opłaty akadem ickie, wy
wołało żywą dyskusję. Wszyscy, k tórzy  w tej sprawie zabie
rali głos, w ystępowali przeciw nowym opłatom  akademickim. 
Dlatego dziwnem wydawać się będzie tw ierdzenie, że istnieje 
odłam studentów, którzy zam iast protestu — w yrażają wielkie 
zadowolenie z tego powodu, Tym odłamem — to studenci od
działu farm aceutycznego w Poznaniu, Dobrodziejstw o tego roz
porządzenia polega na tem, że np, student I, roku oddziału fa r

maceutycznego w Poznaniu zam iast 508.00 zł, — płaconych do
tąd — obecnie płacić będzie tylko 324 zł.

N ajbardziej cieszy farm aceutów  w Poznaniu par, 6 tego roz
porządzenia, k tóry  w yklucza pobieranie jakichkolw iek innych 
opłat, prócz wymienionych w rozporządzeniu.

Dla ilustracji podaję zestawienie opłat dotychczasowych i no
wych dla studenta I roku farm acji w Poznaniu:

Przedtem :

O płaty w kw esturze rocznie 225,60 zł.
O płaty za egzamin wstępny 14.40 zł.
Taksa egzam inacyjna za 5 przedm iotów a 14.40 zł. 72.00 zł.

Opłaty zakładowe:

Ćwiczenia
Ćwiczenia
Ćwiczenia
Ćwiczenia
Ćwiczenia

z chemji analitycznej 
z botaniki 
z zoologji 
z mineralogj i 
z fizyki

Obecnie:
O płata za cały rok 
Wpisowe
O płaty m anipulacyjne 
O płata za egzamin wstępny 
O płata za badanie lekarskie

120.00 zł.
27.00 zł.
27.00 zł.
12.00 zł.
10.00 zł,

razem: 508.00 zł.

270.00 zł.
30.00 zł.
10.00 zł,
10.00 zł. 
4.00 zł,

razem: 324.00 zł.

Na podniesienie zasługuje jeszcze jeden fakt: Samo przew od
nictwo przy egzaminach daw ało dotąd  przeciętnie około 1000 
złotych miesięcznie dochodu. Spraw a tych op ła t za przew odnic
two przy egzaminie najbardziej in teresuje farm aceutów  w Poz
naniu. K iedy np. w Krakowie student I-go roku farm acji przy 
wszystkich przedm iotach danego roku płaci raz opłatę za prze
wodnictwo — to ten  sam student w Poznaniu płaci przew od
nictwo za każdy przedm iot oddzielnie — i dlatego opłata z te 
go ty tu łu  wynosi sumę 70.20 zł. (opłata za 5 przedmiotów!). 
Słyszałem, że istnieje zam iar w śród b. wychowanków Oddziału 
Farm aceutycznego w Poznaniu, ażeby domagać się zwrotu po
branych sum za przewodnictwo.

Nowe rozporządzenie reguluje sprawę opłat egzam inacyjnych 
znacznie lepiej. W  I. term inie egzaminy bezpłatne — II, te r 
min poprawczy płatny  10 zł. od przedmiotu. Kwota ta  nie wę
druje do kieszeni profesora — lecz do kasy zakładu.

W reszcie jedno: M inisterjalny program  nauczania nie p rze
w iduje prac m agisterskich dla farmaceutów. Jednakże zjazd 
dyrektorów  w szystkich oddziałów  farmaceutycznych, is tn ie ją 
cych przy wyższych uczelniach w Polsce, odbyty w W arszawie 
15-go kw ietnia b. r. w yraził sw oją zgodę na prace magisterskie 
na oddziale farm aceutycznym  w Poznaniu pod w arunkiem , że 
praca m agisterska nie zajm ie studentow i więcej czasu, niż jeden 
trym estr. Tymczasem w Poznaniu, w zakładzie chemji farm a
ceutycznej stawia się studentow i warunek, że praca m agisterska 
w tym zakładzie trw a najm niej dwa trym estry  — za opłatą 150 
złotych. Do tego dochodzi opłata za obronę pracy m agisterskiej 
38 złotych, koszt w ydrukowania pracy ca 20 zł. W ięc cały wy
datek  zam yka się ładną  sumą 208 zł. To winno również ulec 
zmianie."

SEKCJA SPORTOWA przy Oddziale Warsz. Z. Z. F. P 
ORGANIZUJE KOMPLET GIMNASTYKI RYTMICZNEJ DLA 
PAŃ pod kierunkiem rutynowanej nauczycielki. Opłata 4 zł. 
miesięcznie. Informacyj udziela sekretarjat Związku.
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Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

W SPRAWIE SIŁ NIEFACHOWYCH NA G. ŚLĄSKU.

W związku z masowym zatrudnianiem  na Śląsku sił niefacho
wych, Z arząd Główny Z. Z. F. P. wystosował do prezesa tam 
tejszego Okręgu P. P, T. F. następu jące pismo:

„Załączając przy niniejszem odpis okólnika Śląskiego W oje
wódzkiego U rzędu Zdrow ia w sprawie sił niefachowych *), Z a
rząd Główny Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracow ni
ków w Rzeczypospolitej Polskiej pozw ala sobie zwrócić się do 
Pana Prezesa z prośbą, żeby swym autory tetem  zechciał w pły
nąć na pp. ap tekarzy  z tam tejszego terenu, aby zatrudniane do
tychczas przy p racy  fachowej siły niefachowe zostały  zw ol
nione.

Podczas masowego bezrobocia i w'ałki z nadprodukcją w za
wodzie jest nie do pom yślenia dalsze tolerow anie w ap tekach  
sił niefachowych. Z drugiej strony  tego rodzaju rzeczy winny 
być załatwiane wewnątrz organizacyj zawodowych bez ucieka
nia się do innych czynników. N iestety, dotychczas nam to się 
nie udało. Nie chcąc jednak w poszczególnych w ypadkach zw ra
cać się do U rzędów  Zdrow ia i M inisterstw a oraz celem un ikn ię
cia publikacji w prasie, wybraliśm y drogę bezpośredniego p o 
rozum ienia się z Sz. Panem  Prezesem .

W oczekiwaniu rychłej odpowiedzi, pozostajem y z pow a
żaniem" Przew odniczący: (—) Edm. Szyszko.

Sekretarz: (—) Cz. Nałęcz.

W dn. 12 października r. b. Z arząd Gł. Z. Z. F. P. otrzym ał 
od Związku A ptekarzy  W ojew ództw a Śląskiego Okręg. P.P.T.F. 
w K atow icach następującą odpowiedź:

„W  odpowiedzi na list z dn. 28.9.32 r. kom unikujem y uprzej
mie, że zarzut nam uczyniony jest niesłuszny. Tutejsze apteki 
nie zatrudniają sił pomocniczych przy recepturze. Pozwalamy so
bie WP. Kolegom zwrócić uwagę, że wysiłki W asze winny iść 
w kierunku obniżenia frekw encji studentów  farmacji, a  naw et 
zam knięcia bram  uniw ersytetów  na przeciąg p aru  lat. R ecep tu 
ra  bowiem zanika w ap tekach  w sposób zastraszający pod n a 
ciskiem K as Chorych na lekarzy oraz w skutek  ogólnego k ry 
zysu.

Nic albo niew ystarczająco działa się przeciw ko przywilejom 
drogeryjnym, gdzie każdy  niefachowiec może pracow ać i te  tak  
zw ane drugorzędne — ale uprzyw ilejow ane apteki — godzą 
w W aszą przyszłość i naszą egzystencję. Zniknie z powierzchni 
połowa drogeryj — będzie praca dla w szystkich kolegów m ło
dych".

Z poważaniem :
Za Zarząd:
P rezes (—) M. Soliński.

S ekretarz  (—) Fr. Krause.

Zkolei Zarz. Gł. Z. Z. F. P. w ystosował w dniu 27 października 
r. b. pismo treści następującej:

»Do
Ogólnego Związku Aptekarzy 
Województwa Śląskiego 

w Katowicach.
Odpowiadając na cenne pismo W Panów  z dnia 12.X r. b. 

L. dz. 216/32 Zarząd Główny Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow 
ników w Rz. Pol. pragnie zwrócić uwagę, że robi wszystko, że
by farm ację polską podnieść, że zarówno w sprawie nadm ier
nego napływ u do zawodu jak i drogeryj już pew ną pracę w y
konał, lecz najtrudniej postępuje praca  przy oczyszczaniu za 
chwaszczonego naszego w łasnego podw órka, a mianowicie — 
usuw ania sił niefachowych, zatrudnianych w ap tekach  przy 
czynnościach fachowych. Związek Farm aceutów  - Pracowników 
chętnie i  nadal będzie pracow ał w spraw ach ogólnozawodowych 
wspólnie z organizacją pp. w łaścicieli aptek, jednak chcielibyś
my widzieć szczerą chęć ze strony pp. w łaścicieli ap tek , szcze
gólnie z te renu  b. zaboru pruskiego, gdzie zatrudnianie perso 
nelu niefachowego jest w prost plagą egipską. Ponadto jest 
utrudniona w alka z drcgerjam i, które w prost mówią wszędzie, 
że o ile w ap tekach  mogą drogiści i inne osoby bez kwalifika- 
cyj zastępow ać dyplom owanych aptekarzy, to  dlaczego drogi- 
stom zabrania .się sprzedaży .specyfików i innych środków w dro- 
gerjach. Przy takich  stosunkach w aptekach, jak obecnie panują, 
a szczególnie na Pomorzu, w poznańskiem  i na Górnym Śląsku,

doprawdy,, trudno jest odmówić nawet pewnej słuszności wywo
dom drogistów.

Nie chcemy przytaczać całego szeregu sił niefachowych w ni- 
n.iejiszem piśmie z terenu  Górnośląskiego, k tóry  zostanie w k ró t
ce przesiany do D epartam entu  Służby Zdrowia i oigłoszony 
w prasie, a poprzestaniem y tylko na przytoczeniu faktu, k tó ry  
jest wielce dem oralizującym  na tam tejszym  terenie dla innych 
w łaścicieli aptek , a mianowicie, że p rezes tamtejszego P.P.T.F. 
zatrudnia siłę niefachową.

Komunikując o powyższem, pragniem y zaznaczyć, że dla nas 
zatrudnianie sił niefachowych jest faktem  wysoce uw łaczają
cym godności zawodowej i krzyw dą dla tych dyplomowanych 
farm aceutów, k tó rzy  pozostają bez pracy.

Jednocześnie uprzejmie komunikujemy, że odpowiedź W Pa
nów w yw arła na nas przygnębiające w rażenie, przedew szyst- 
kiem dlatego, że organizacja zawodowa pokryw a to zło m ilcze
niem."

Z poważaniem :
Przew odniczący: (—) Edm. Szyszko.

Sekretarz: (—) Cz. Nałęcz.

Rozporządzenia władz.
Dzięki staraniom  O ddziału Górnośląskiego Z. Z. F. P. o u ru 

chomienie Kursów obrony przeciwgazowej p. wojewoda Dr, G ra
żyński w ydał następujący okólnik:

„Do wszystkich Panów Aptekarzy
na obszarze Województwa Śląskiego.

Rozwój techniki i chemicznych środków  bojowych, jaki zazna
cza się w ostatnich latach, zmusza w szystkie organizmy p ań 
stwowe do jak najintensyw niejszych przygotow ań obrony swej 
ludności przed niebezpieczeństw em  lotniczo-gazowem.

N ależyte zrozum ienie obowiązków w zakresie zabezpiecze
nia życia i m ienia m ieszkańców jest obowiązkiem społecznym 
zarówno każdego obyw atela, jak i organizacyj działających na 
teren ie  państw a.

Jednym  z czynników, mających spełnić pow ażne zadanie 
w przygotow aniu oraz realizacji obrony przeciwlotniczo-gazo- 
wej są farmaceuci, ¡którzy z ty tu łu  swego w ykształcenia facho
wego i sta łego  kontak tu  z szerokiem i w arstw am i społeczeństw a 
są w pierwszej linji pow ołani do niesienia pomocy w chwili 
niebezpieczeństw a.

W ładze adm inistracji ogólnej, ponosząc odpowiedzialność za 
zorganizowanie obrony przeciwlotniczo - gazowej ludności cy
wilnej, p rzystąpiły  na zasadzie specjalnych zarządzeń Min. 
Spraw W ew nętrznych do przygotow ania obrony biernej na 
obszarze całego państw a.

W  W ojew ództwie Śląskiem akcja jest w toku od szeregu mie
sięcy, obecnie zaś przystępuje do przeszkolenia Panów farm a
ceutów, tak Panów' w łaścicieli aptek  jak i pracow ników  facho
wych.

W związku z powyższem, po w ysłuchaniu opinji Panów P re 
zesów Związku W łaścicieli A ptek  oraz Pracow ników  F arm a
ceutów, zarządzam  przeprow adzenie kursu

K urs odbędzie w K atow icach (2 turnusy) oraz w Bielsku. T e r
miny dla 1-go turnusu w K atow icach są następujące: 8, 15, 22, 
29 listopada, 6, 13 grudnia, dla 2-go turnusu 11, 18, 25 listopada 
oraz 2, 9, 16 grudnia, dla Bielska 10, 17, 24 listopada, 1, 5, 15 
grudnia. W ykłady w K atow icach odbywać się będą w Śląskich 
Technicznych Zakładach Naukowych, ul. K rasińskiego, w B iel
sku w sali Związku S traży  Pożarnych.

Kursy te przeprow adzi Śląski K om itet W ojewódzki L. O. P. P. 
według program u uzgodnionego z w ładzam i wojewódzkiemi. P ro 
gram ten zostanie doręczony pp. uczestnikom przy rozpoczęciu 
kursu.

O tw arcie w szystkich 3-ch kursów dla panów ap tekarzy  odbę
dzie się dnia 6 listopada o godz. 17-tej w auli Śląskich Technicz
nych Zakładów  Naukowych w K atow icach, pokój nr. 136, T p.

Załączone dek laracje  w ypełnione przez panów  właścicieli, 
wzgl. pracow ników  fachowych należy zwrócić do dnia 25 paź
dziernika .b. r. bezpośrednio do W ydz. Zdrowia Śl. U rzędu 
Wojew.

W ydział Z. P. powiadomi oddzielnem pismem poszczególnych 
panów, do k tórego z kursów  zostali przydzieleni.

Oczekuję, że wszyscy panow ie aptekarze — rozumiejąc w p e ł
ni ważność akcji, jeżeli chodzi o obronę kraju, jak i obronę 
w łasną — bez w yjątku wezmą udział w .kursach".

*) Patrz  K ronika Farm ac. Nr. 21 z dn. l.X I r. b. (—) Dr. Grażyński, Wojewoda.
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PRAWO O WYKROCZENIACH.

W dniu 1 w rześnia r. b. na mocy R ozporządzenia P rezyden
ta Rzplitej z dnia 11 lipca 1932 r. (Dz, U, Nr. 60, poz. 572) we 
szło w życie Praw o o w ykroczeniach.

Ze względu na w ielką wagę dla życia pracowniczego dwóch 
artykułów  praw a, podajem y je Sz. Kolegam do wiadomości 
w pełnem  brzmieniu:

A rt. 58. „Kto k ierując zakładem  pracy  nie w płaca do in
stytucji ubezpieczeń społecznych sum, potrąconych na rzecz 
tych  instytucyj przy w ypłacie pracującym  w ynagrodzenia.

podlega karze aresztu  do 3 m iesięcy lub grzywny do 3000 
złotych".

A rt. 59. „Kto złośliw ie albo przez lekcew ażenie swych zo
bow iązań wstrzymuje w całości lub w części należne pracow 
nikowi w ynagrodzenie lub wysokość jego bezpraw nie -obniża, 
albo zmusza pracow nika do przyjęcie zam iast należnej zap ła 
ty  w gotówce, w ynagrodzenia w innej postaci,

podlega karze aresztu  do 3 miesięcy lub grzywny do 3000 
złotych".

Jednocześnie przypom inam y, że na mocy art. 52 i 53 Rozpo
rządzenia P rezydenta z dnia 16.III 1928 r. -o umowie o p racę  
pracowników (Dz. U. Nr, 35 poz. 323) przekroczenie następu
jących artykułów , zagrożone jest sankcjami karnem i: art, 6 — 
o potw ierdzenie w arunków  pracy na żądanie, art. 13 — o w y
płacie w ynagrodzenia w gotówce, art. 14 — o prow adzeniu lis ty 
płacy, art. 21 — o po trącen iach  należności z w ynagrodzenia, 
art. 24 — o świadectwach.

ZA NIEUBEZPIECZONEGO PRACOWNIKA ODPOWIADA 
PRACODAWCA.

Zredukowany pracow nik firmy „Brown Boveri‘‘ Stan. S tę
pień wyistąpił swego czasu do Sądu P racy  o przyznanie mu su
my 1660 zł. ty tu łem  odszkodow ania od pozwanej firmy za nie- 
ubezpieczenie go w Z. U. P. U.| co pozbaw iło go zasiłku  po 
u tracie posady. Sąd zasądził powództwo, uznając że firma, k tó 
ra  nie zgłasza swego pracow nika do ubezpieczenia jest odpo
w iedzialną za w ynikające dlań z tego ty tu łu  straty .

Od w yroku tego odw ołała  się pozw ana firma do Sądu O krę
gowego. Sąd biorąc .pod uwagę rozporządzenie P rezydenta 
Rzplitej o ubezp. prac. umysł., zaw ierające przepis, dający p ra 
cownikowi praw o zgłaszania się samemu do Z. U. P. U. zmniej
szył tę  sumę do połowy, uważając, że w ina w tym przypadku 
jest obopólna.

Na wyrolk powyższy w imieniu poszkodow anego założył adw. 
K opankiew icz skargę kasacyjną do Sądu Najwyższego, podno
sząc niesłuszność wyroku, gdyż obow iązek zgłaszania do 
Z. U. P. U. ciąży tylko na pracodaw cy, on więc ponosi w yłącz
nie odpow iedzialność za niedopełnienie tej formalności.

Sąd Najwyższy po rozpraw ie 26 października b. r. w ydał 
w yrok mocą k tórego uchylił zaskarżony w yrok Sądu O kręgo
wego z powodu obrazy art. 112 rozp. P rezydenta o ubezp. prac. 
umysł., uznając tem  samem, że za szkody w ynikłe z ubezpie
czenia odpow iada tylko pracodaw ca.

Wiadomości bieżące.
ZAFAŁSZOW ANIA FLOS ARNICAE. Polski Komitet Zie

larski wystosował pismo do Dep. Służby Zdrowia, w którem  
zwraca uwagę w ładz, iż znajdujący się w handlu kw iat kupal- 
nika górskiego (Arnica montana), jest często fałszow any przez 
różne żółte kw iaty z rodziny compositae, a szczególnie przez 
Oman pospolity (Inula britanica L.).

LIKW IDACJA OKRĘGOWYCH ZWIĄZKÓW KAS CHO
RYCH. Z dniem 1-ym stycznia 1933 roku  zlikwidowane zostaną 
O kręgowe związki Kas Chorych, a Ogólno-państwowy Związek 
Kas Chorych zostanie przekształcony i otrzym a nazwę: „Zwią
zek Kas Chorych", łącząc wszystkie Kasy Chorych.

KRADZIEŻ W  LOKALU W ARSZ. TOW . FARM . W  dniu 
24 ub. m. nieznani sprawcy dostali się do lokalu W  T. F., gdzie 
skradli tygiel platynow y w artości 500 zł. N astępnie rozpruli k a 
sę ogniotrw ałą Banku Spółdz. A ptekarzy. Na szczęście w k a 
sie znaleźli tylko około 10 zł.

OTW ARCIE N O W EJ APTEKI W  W -W IE. W październiku 
r. b. została  uruchom iona ap teka  A. Kurkowskiego przy ulicy 
BelWederskiej Nr. 10.

NOWA APTEKA. Izrael Chackielewicz uruchom ił aptekę 
w iejską w M ielegjanach (w. wileńskie).

ZMIANY WŁASNOŚCI. A p tekę  w Końskowoli (w. lubelskie) 
nabyła  W. Przyrem blow a.

A ptekę  s-rów Goworowskiego we W łocław ku nabył A. Ło- 
dzińsiki.

A p tekę  w K amieńsku w raz z filją w Gomunicach (w. Łódz
kie) nabył T. Romattikiewicz.

A ptekę  w N iżankowicach (w. lwowskie) nabył H. Rosner.
Szprynca K atz nabyła aptekę G. Indrike w Ozorkowie.

DZIERŻAW A APTEKI. Józef Jakubow ski w ydzierżaw ił ap te 
kę s-rów M uszyńskiego w W -wie.

Z MIĘDZYZW. KOMITETU POMOCY BEZROBOTNYM. Jak  
wynika ze spraw ozdania, w pływ M, K. P. B. od 25.IX.31 r. do
15.VI r. b. w ynosił zł. 19.998,93. U dział Oddziału W arszaw 
skiego Z. Z. F. P. w yraził się zaledw ie w sumie zł. 120. Kom itet 
prow adził stołow nię, dożywianie, w ydaw ał doraźne zapomogi, 
rozdaw ał odzież i obuwie i t. p. Razem okazano pomoc w 435 
w ypadkach na sumę zł. 18.849,30.

OSOBISTE. W dniu 29 października r. b. w kościele Św. J ó 
zefa O blubieńca (po karmelickim) w W arszawie, odbyła się u ro 
czystość zaśluhin K oleżanki Mr. farm. Marji M alanowskiej, 
członkini naszego Związku z p. Mr. praw  Bronisławem Olszew
skim. Szczęść Boże młodej parze!

GDAŃSK.

Zmiana przepisów aprobacyjnych. Senat W olnego M iasta 
G dańska przedłożył Sejmowi gdańskiem u p ro jek t ustawy, d o ty 
czący zmiany przepisów  aprobacyjnych. W edług dotychczaso
wych postanow ień praw nych można było cofnąć aprobatę  le 
karzowi, dentyście, w eterynarzow i i ap tekarzow i tylko w razie 
nieuczciwego w ykonyw ania zawodu albo w razie pozbaw ienia 
praw  obyw atelskich.

N atom iast nie można było cofnąć aprobaty , jeżeli dana  oso
ba u traciła  kw alifikacje fizyczne lub m oralne do wykonywania 
swego zawodu, swoim trybem  życia albo fizycznemi czy moral- 
nemi cechami przestali daw ać gw arancję jego należytego sp ra
wowania, co mogłoby stanow ić naw et niebezpieczeństw o d la  
pow ierzonego jej chorego.

Zainteresow ane związki zawodowe domagały się od la t od
pow iedniego uzupełnienia przepisów . W spom niany projekt u sta 
wy uwzględnia w łaśnie te życzenia. Ponieważ W. M. G dańsk 
nie udziela samo aprobaty , ale poprostu  postanow iło, że lek a 
rze, ap tekarze i t. p. mogą w ykonywać prak tykę, jeżeli posia
dają aprobatę  niem iecką, ogranicza się p ro jek t ustawy tylko 
do cofnięcia aprobaty  w danym w ypadku na terenie W. M. 
Gdańska.

Odmówienie aprobaty  może być czasowe. Ponowne przyzna
nie może nastąpić w tedy, jeśli je now e fakty  uzasadnią. Przed 
odebraniem aprobaty, względnie przed jej ponownem przyzna
niem wysłuchuje się opinji danej reprezen tacji zawodowej.

Sejm gdański ma się zająć w najbliższym czasie rozpa trze
niem pro jek tu  nowej ustawy.

(Ap. Ztg. Berlin).

Ze świata.
NOWA USTAW A A PTEKARSKA W H OLANDJI. P ro jek t 

nowej ustawy przedłożony izbie wyższej w H olandji wywołał 
w zainteresowanych sferach wielkie poruszenie. Nowa ustawa 
zastąpi dotychczasową z r. 1865.

Niedawno „N ederlandsche M3.atschappij ter bevordering" w y
pow iedziała się oficjalnie o projekcie w odpowiednim mem or
iale, złożonym do izby. N aczelna organizacja farmaceutyczna 
domaga się złagodzenia pewnych zbyt surowych przepisów usta
wy z r, 1865. Podczas, gdy ustaw a ta  nie dopuszcza do w y
robu lekarstw  nikogo poza aptekam i i uprawnionym i lekarzami, 
przedłożony p ro jek t dopuszcza rozszerzenie tego upraw nienia 
na inne osoby. P ro jek t przew iduje dwie listy leków: na pierw 
szej byłyby wymienione te przedm ioty handlu aptecznego, k tó 
re spełn iają  rolę lekarstw , a przytem  są przedm iotam i codzien
nego użytku (miód, wino, cukier i t. d .), wobec czego nie powin
ny być wcale uznane za lekarstw a. Lista druga zaw ierałaby 
spis lekarstw  dopuszczonych do tego rozszerzonego przez pro-
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jektow aną ustawę obrotu. Do listy pierwszej będą jeszcze na
leżały trucizny jak: sublimat, biel ołowiana, arszenik i t. d., k tó 
rych obrót m usiałby podlegać pewnym ograniczeniom.

P ro jek t przew iduje również taksę lekarstw , któraby obejm o
w ała  również podstaw y kalkulacyjne dla cen specyfików (sy
stem szwedzki); p ro jek t wychodzi z założenia, że jest rzeczą n ie 
dopuszczalną, aby cena specyfików zagranicznych przekraczała 
ceny lekarstw , sporządzanych przez aptekarzy  na zlecenie le
karzy, a zupełnie z tam tem i rów norzędnych co do wartości.

Za lekarstw a p ro jek t uważa również środki lecznicze dla zwie
rząt.

H andel hurtow y ma być ściśle zdefinjow any jako handel 
z osobami uprawnionemi.

Fabrykanci specyfików powinni być, według projektu , obcią
żeni 'obowiązkiem deklaracyjnym , k tóry  stanowi jedyny możli
wy sposób kontrolny.

P ro jek t domaga się również w ydania przepisów norm ujących 
reklam ę w dziedzinie handlu farmaceutycznego, ponieważ do
tychczasowe zasady, ustalone przez ,,Vereenigung te r behaarti- 
ging van Pharm aceutische Handels belangen“ i komisję kon
tro lną dla ogłoszeń okazały się niew ystarczające. (Apoth. Ztg,).

ŁOTWA. R ada m inistrów  uchw aliła zmonopolizowanie w szel
kiego rodzaju  szczepionek, preparatów  bakterjologicznych i t. p. 
Przywóz będzie dozwolony jedynie za pośrednictwem uniw ersy
teckiego insty tu tu  mikrobiologicznego, k tóry  ma zaopatryw ać ry 
nek wewnętrzny. Od 1.VI. 1932 r. są w handlu tylko p repara
ty  zaopatrzone w stem pel tegoż instytutu, k tó ry  w tym celu 
przeprow adził kontrolę w szystkich dotychczas przywiezionych 
preparatów .

STANY ZJEDNOCZONE. W ładze zdrow otne w San Fran- 
cisko zabroniły przywozu depilatorjum , zaw ierającego thallium . 
W  Niemczech od r. 1928 thallium  jest zaliczone do silnych tru 
cizn i może być zapisywane tylko na specjalną receptę. R ecep
ty te nie mogą być pow tarzane, (Miinch. men. W ochensft.).

HONDURAS. Konsulowie republiki H onduras otrzym ali p is
mo okólne z 27 lutego 1932 r., zawiadam iające, że w ładze sani
tarne zabroniły właścicielom aptek  i im porterom  środków lecz
niczych sprow adzania artykułów  niezbadanych i nieuznanych. 
W skutek tego konsulom nie wolno bez tego uznania w ładz uwie
rzytelniać żadnych rachunków  za lekarstw a.

STRA JK  STUDENTÓW  FA RM A C JI W E FR A N C JI, F ran 
cuska izba deputowanych uchw aliła niedawno ustawę, pozw a
lającą handlarzom  ziół na posiadanie i sprzedaw anie nawet 
mieszanych ziół leczniczych, A ptekarze francuscy widzą w tej 
ustawie niesłuszny przepis konkurencyjny w dziedzinie do
tychczas im w yłącznie zastrzeżonej; stanowisko to podzielili 
solidarnie francuscy studenci farm acji, organizując dwudniowy 
stra jk  dem onstracyjny przeciwko nowej ustawie.

( P h a r m .  P r e s s e ) .

ODPOWIEDŹ.

P a n i  D o k t ó r  E m i l j a  K r z ę t o w s k a  w  n u m e r z e  2 0  K r o n i k i  F a r m a 
c e u t y c z n e j .  z a m i e ś c i ł a  a r t y k u ł  o  d o b r z e  z n a n y m  i  d a w n o  o p i s a 
n y m  ( r .  1 8 8 1  i  1 9 0 0 )  o d c z y n n i k u  a z o t y n o k o b a l t a n i e  s o d o w y m  
d o  w y k r y w a n i a  z a n i e c z y s z c z e ń  s o l i  s o d o w y c h  s o l a m i  p o t a s o w e -  
m i  z  z a p y t a n i e m :  „ c z y  n i e  r a c j o n c t l n e m  b y ł o  z a m i e ś c i ć  w  F a r 
m a k o p e i  P o l s k i e j " ?

P o n i e w a ż  p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  p o m a g a ł e m  ś .  p .  p r o f e s o r o w i  
J .  Z a l e s k i e m u ,  t w ó r c y  c z ę ś c i  c h e m i c z n e j  F a r m a k o p e i  P o l s k i e ; , 
w  o s t a t e c z n e j  r e d a k c j i  a r t y k u ł ó w  c h e m i c z n y c h ,  p o c z u w a m  s i ę  
d o  o b o w i ą z k u  o d p o w i e d z i e ć  p .  D o k t ó r  K r z ę t o w s k i e j  d l a c z e g o  
ś .  p .  p r o f e s o r  u z n a w a ł  z a  n i e d p o w i e d n i e  w p r o w a d z e n i e  d o  F a r 
m a k o p e i  P o l s k i e  w y ż e j  w s p o m n i a n e g o  o d c z y n n i k a :

1 )  p r z y g o t o w a n i e  j e s t  z b y t  k ł o p o t l i w e  i  n i e  w  k a ż d e j  a p t e c e  
m o ż l i w e  d o  z r o b i e n i a ,  2 )  j e s t  n i e t r w a ł y  * ) ,  3 )  b a d a n i e  n a  z a n i e 
c z y s z c z e n i a  s o l i  s o d o w y c h  p r z e z  z a b a r w i e n i e  p ł o m i e n i a  j e s t  
o  w i e l e  p r o s t s z e ,  s z y b s z e  i  ł a t w e  d o  w y k o n a n i a  w  l a b o r a t o r j u m  
k a ż d e j  a p t e k i .

C z .  D y b o w s k i .
W a r s z a w a ,  d n i a  9 / X l  1 9 3 2  r o k u .

Z żałobnej karty.
W  -dn. 12.X r. b. zm arł ś. p. W ładysław Pluciński b. w łaściciel 

apteki w Poznaniu.
W dn. 23.X r. b. zm arł ś. p. Stanisław Kalinowski b. w łaści

ciel apteki w Kaliszu.
Dnia 2.XI zm arł tragicznie (katastrofa samochodowa) ś. p. 

Stefan Dobraczyński, w spółw łaściciel ap tek i w Otwocku.
W dn. l.XI zm arł b. p. Ludwik Rosenberg, b, prezes Gremjum 

A ptekarzy M ałopolski Zachodniej, w łaściciel apteki w Krakowie.

* )  W .  B ö t t g e r .  Q u a l i t a t i v e  A n a l y s e .

Kupno, Sprzedaż i Dzierżawa A ptek
A PTEK I połowę sprzedam y w centrum 
W arszawy przy w płacie gotówką 50 tys. 
zł. W iad. Z. Z. F. P. M arszałkow ska 138.

A PTEK Ę w iejską z domem sprzedam  
w woj. białostockiem . Cena nieostateczna 
45 tys. zł, W iad. Z. Z. F. P. M arszałków 
ska 138.

A PTEK Ę sprzedam y z drogerją, objekty 
bezkonkurencyjne, przy w płacie gotów

ką około 50 tys. zł. Okolica bogata, m ia
steczko 4500 mieszk. W iad. Z. Z. F. P. 
M arszałkow ska 138.

POSZUKUJEM Y kupna apteki przy 
wpłacie gotówką 30 tys. zł. Pożądne wo
jewództwa centralne. W iad, Z. Z. F. P., 
M arszałkow ska 138.

POŁOW Ę A PTEK I w W arszawie zam ie
nię na aptekę w mieście powiatowem

woj. łódzkiego. W iad. Z. Z. F. P., M ar
szałkowska 138.

PO SIA D A JĄ C Y  20 tys, zł. może o trzy
mać posadę kierownika w fabryce wód, 
w mieście wojewódzkiem, nabyw ając 
udział Z rzeszenia A ptekarzy  Przy fab ry 
ce zostanie o tw arte  laboratorjum  farm a
ceutyczne. D la młodego i energicznego 
człow ieka jest to w ielka przyszłość, 
W iad. Z Z. F, P. M arszałkow ska 138.

Redakcja i Adm inistracja ,,Kron. Farnrac." czynne od godz. 11 do 3 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszaw a, MarszałKowsKa 138 m. 8 T elefon 323-18. Konto czeKowe P. H. O. 8491.

OGŁOSZENIA: I str, okł,: Vs — 120 zł., V4 —  75 zł., Ys •— 45 zł., IV str. okł. oraz w tekście: '/i — 200 zł., V» — 120 z ł. 'A  —
65 zł., Ys — 40 zł. Przed tekstem: Y\ — 180 zł,, V2 — 100 zł. lU — 60 zł., Ys — 35 zł. Za tekstem: Y\ — 150 zł,, V2 — 80 zł.,

V4 — 45 zł,, '/g — 25 zł. Drobne ogłoszenia —• za wyraz 20 gr.
Redaktor odpowiedzialny: Edmund Szyszko. Wydawca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w Rzeczypospolitej Polskiej.

Zakł, D ruk , F , W yszyńsk i i S -k a , W arszaw a , W a re ck a  15.



PRZEZORNY FARMACEUTA Chemlk-Analityk - Farmaceuta,
d aje  sw oim  H lientom  jed y n ie  te j  m arKi w yro

by zaufan ia! Tem  zasK arbia sobie ich 
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

22 la ta  p rak tyk i zawodowej, w tem 10 la t w- jednej 
z większych firm w arszaw skich — poszukuje odpo
wiedniej posady. Łaskaw e zgłoszenia proszę kierować 

do Admin. Kroniki Farm aceutycznej pod Nr. 10.

O d stą p ię  zyskowny duży skład i laboratorjum  bran
ży technicznej pp. aptekarzom , drogistom  i t. p. z mo
żliwością wprowadzenia artykułów  aptecznych, w naj
lepszym punkcie W arszawy, z powodów rodzinnych. 
Cena 70.000 gotówką. Zapewniona dobra egzystencja. 
W jednych rękach od 1925 r. Oferty pod „ O b ró t“ do

„O L L A “ , ■ C E N T R A L A  GUMC E N T R A L A  GUM
W A R SZA W A , Z I E L N A 24. TELEFON 436-63 K roniki Farm aceutycznej.

Kupno, Sprzedaż i  Dzierżawa A ptek
WYDZIAŁ POŚREDNICTWA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO FARMACEUTÓW - PRACOWNIKÓW

ZAŁATWIA WSZELKIE TRANZAKCJE KUPNA, SPRZE
DAŻY ORAZ DZIERŻAW APTEK SZYBKO I SOLIDNIE.

Biuro W yd zia łu  K upna i S p r zed a ży  aptek czynne w godz. 9—16-ej 
W a r s z a w a ,  u l i c a  M a r s z a ł k o w s k a  Nr. 138 T e l e f o n  Nr. 828-18

Woda gorzka Morszyńska, 
Sól gorzka Morszyńska, 

Sól Morszyńska do kąpieli a 1 kg., 
Woda stołowa „Morszyńka“ radjoaktywna

W artością swoją przewyższają analogiczne  

p r o d u k t y  z d r o j ó w  z a g r a n i c z n y c h .

l!llll!lllllllllll!lll!lllllllllllllll!lllllll!lllllll!llllllllll!ll!IIIIIIIIIIIOIillllllllll!llll!|lllllllll!llll!llllllllll!llll!lllllllll!!llllll!!IIM

G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A  P R Z E T W O R Ó W  M O R S Z Y N A

DR. FARM.  K.  W E N D A i S - K A
W WARSZAWIE, UL. WRONIA NR. 80, TELEFONU: 11-60-89 i 11-10-17


